Oło Fernand Raynaud czyli bohaterski „Fernand Cowboy”, który — jak 
przysłało na rycerza Dzikiego Zachodu — przeżywa mnóstwo awanłurni- 
czych i romantycznych przygód. Jedną z jego partnerek jesi Nadine 
Tallier w roli śpiewaczki Any, którą widzimy tu w nieco krępvjącej sytu- 
acji po porwaniu przez bandytów. Fernand oczywiście kocha się w niej, 
ale bez wzajemności. Recenzję łego filmv zamieszczamy na sironie 4 
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Co_nowego: w krótkim metrażu 


Oto. kulmtnacyjna scena filmu łalkowego „Rodowy klejnot". Sześciu rosłych policjantów 
aresztuje niewiernego sługą, z prawej stoją lord i'lady, a 2 lewej — słynny Sherlock Holmes 


Zupełnie nowy pomysł. 
Groteskowa nowela krymi- 


Holmes, w kraciastym u- 
braniu £ z nieodłączną faj- 


nałna zrealizowana za po- ką. 


mocą techniki kukiełka- 


wej. 

Rzecz dzieje się w Łon- 
dynie. Jest tu stara rezy- 
deńcja, pełna tajemniczych 
zakamarków, jest leciwy 
lord, są dwie angielskie 
ladies, jest wierny sługa 
(Ha! Ha! okazał się 
w końcu niebezpiecznym 
przestępcą!), jest sześciu 
typowych  połicjantów i 
jest — co najważniejsze 
— sam wielki. Sherlock 


Scenarzysta — Ryszard 
Brudzyński — konsekwen- 
tnie (tak jak i w „Cyr- 
ku*) . eltminuje zupełnie 
diałog. 'W ten sposób film 
staje się zrozumiały na 
całym świecie. Nie ma po- 
trzeby dubbingowania, a- 
ni drukowania napisów 
przy eksploatacji za gra- 
nicą. Pod warunkiem 0- 
Czywiście, że akcja jest 
płynna i ujęcia twarzą har- 
monijny ciąg wydarzeń. 


Wizyta filmowców z Jugosławii 


w bawiła w Polsce dziewięcioosobowa wycieczka (il 
mowedye jagostowiańskieko wiacej przewodniczył reżyser. fil” 
mów fabularnych Vatrosiav Mimica, twórca ' wyświetlanego 
RE: A 


ją 
<yjnej. Kosanoric chcialby 
-w tym filmie polską ó 
jngoslowiańskich przed Pałacem Ostrogskich w Warszawie. 
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Reżyser filmu Lidia Hor-. 
nicka ma nieco kłopotu z 
tą płynnością akcji, co 
trochę  zaciemnia , łogikę 
noweli, ale na ogół radzi 
sobie dobrze ze świetnymi 
lalkami t rekwizytami pro- 


jektowanymi przez Adama <my 


Kiliana. Jest tu również 
sporo dowcipnych pomy- 
słów sytuacyjnych. Szko- 
da, że ciężka muzyka sym- 
foniczna Stanisława Wi- 
słockiego przytłacza sobą 
ten lekki i przyjemny 
flim kukiełkowy. , 
TRW. 


FARady Rajkin i 
o filmie 


"Na pożegnalnym spotka- 
niu z Rajkinem, które od- 
było się 12 lipca w War- 
szawie, znakomity artysta 
radziecki mówił dzienni- 
'karzom m. in. o swej pra- 
<y w filmie. 


Rajkin brał ostatnio u- 
dział w realizacji komedii 
filmowej „Czarodziejska 
kula" („Wołszebnyj szar”), 
a obecnie wraz z całym 
swym zespołem projektuje 
nakręcenie filmu opartego 
na jednym ze spektakk le- 
ningradzkiego Teatru Mi- 
niatur. Artysta dodał, *- 
nie będzie to sfilmowane 
widowisko, lecz oryginalny. 
1ilm, związany jednak ga- 
tunkiem artystycznym z 
jego miniaturami. 


Nowe wydawnictwa filmowe 


Treść (284 strony) uzupełniają 
32 strony zdjęć filmowych. Ce- 
ma — 20 zł. 


© Filmowa Agencja Wydawni- 


napisał 
filmowego RYTM 
scenarinsz według swego opo- 
„Stycze! Film ma 


9, A, Scorzyiski 


wiadania A. 


po Scibora-Rylskiego 
nl jasga** ma zostać 
sfilmowane" rospo- 


Fil- 

1_sopocki dyskusyjny 
kiub fllmowy. Program - 
muje ni. in. setię flimów wlo- 
skdoh, 


becni byl przędstawietele na- 
szej ambasady, francuskiego 
śwłata filmowego, prasy fran- 


zgłoszono 
już 10 filmów fabularnych I 50 


Nasi znajomi z ekranu — 


drugi 
filmowi reż. Yves Allegreta 


Odrodzeni". 
© Nie zrealizowaliśmy wpraw-* 
dzie dotychczas filmu rysunko- 
wego poświęconego popularne- 
mu bohaterowi baśniowemu — 
Tamcjowi Paluchowi, ale brak 
ten starz 
jaa 


5 zawiera 
M strony. Cena — 7 zł. 


58 
ku produkcję drupiepo z kolef 
filmu na 


scy_ filmowcy 
lim, którego tematem ma być 
wspdzpraca węgiertkiopo | pol: 


rzach, Zajęcia odbywają się w 
ohozie harcerskim nad Jezio- 
rem Białym © Qstatnio w pię- 
cłu miejscowościach wojewódz 
twa poznańskiego otwarto no- 
we kina. W województwie tym 


S czynne zą fuż 103 kina miej- 


skie, 94 — wiejskie 1 20 objaz- 
dowych obsługujących mniej- 
sze miejscowości. 


na_scenie 


Najnowszym scenicznym wcieleniem Nikodema Dyzmy, czyti 
Adolfa Dymszy była postać neapolkańskiego szlifibruka, imie- 
niem Felice w muzycznej komedii Eduarda Scarpety „Pań Vi- 
<ienzo jest moim ojcem" granej w warsząwskiej „Syrenie”. 
W tej roli -przedstawłamy go naszym czytelnikom na powyż- 
szym zdjęciu z rodziną — Bettiną (Stefania Górska) i synem 


DAMSKI KRAWIEC 
„(Le Conturier de ces Damesj 


Scenariusz: Gćrard Carlier 

Reżyseria: Jean Boyer - 

Zdjęcia: Charles Suin 

Wykonawcy: Fernand Vignard — Fernandet, Adrienne — 
Suzy Dełair, Sophie — Francoise Fabian, Mistrz Plaisant — 
Georges Chamarat, Picrafos — Pasquali, Zwertas — Robert 
Destain, Apollini — Andrć Bervił, Baron — Robert Pizzani. 
.Produkeja „Citć Films Cipra Cti.* (Francjaj — 1956. 


Pernanóel est tym tazem krojczym w pewna zakładzie krawieckim, 

(e marzy o pracy w damskim magazynie mt nęcą go fertyczne 
mialnetii 1 nadobne kilentki. Te zaś odwiedzają magazyn jego Żony, 
która znając słabość swego męża do płci pięknej, skwapliwie dba 
9,10, BY_nie nadarzały ru. się. okazje, do flirtów. Przemnyślny Fernan- 
deł korzystając z niespodziewanego spadku staje się jednak współ- 
właścielelem damakiego magazynu | -— w tajemnicy DrZEd Łoną — 
prowadzi go na zasadach spółdzielczych. Jest teraz w swoim żywiołe 
i firtuje na zabój z piękną modelką. A co sią ziele, 6 gdy pani Fer- 
nandelowa wpada na 'trop podwójnego życia swego męła — możecie 
soble wyobrazić! Jak zwykle u Fernańdela jósi i tu happy end 


CZŁOWIEK W ŻELAZNEJ MASCE 


(The Man in the Iron Mask) 


Scenariusz: G. Brtice 

Reżyseria: James Whale 

Zdjęcia: R. Planck 

Muzyka: Ł. Moraweck: 

"Wykonawcy: Ludwik XIV — Louis Hayward, Maria Te- 
resa — Joan Bennett, D'Artagnan — Warren Williams. 
Fouque — Joseph Schildkraut, Porthos — Alan Hale, Colbert 
— W. Kinpsford, Aramis — M. Mander, Athos — B. Roach, 
Panna de la Valiitre — M. Martin. 

Produkcja: „Edward Small — „United Artists" (USA) — 
1939. 


Fabułę tego filmu oparto na wątkach sensacyjnej powieści historycz- 
nej Aleksandra Dumasa. Osią intrygi jest łakt, że król Ludwik PIV 
posiada brata-bliźniaka, którego wskutek intryg dynastycznych wy- 
chowano pod innym nazwiskiem z dala od dworu. Gdy brat królewski 
doszedł do pełnoletności, zakuto go w kajdany 1 nałożono mu żelazną 
maskę, aby nikt nie mógł go zidentyfikować. Według wersji filmowej 
dzielni muszkieterowie uwalniają „człowięka w żelaznej masce" 1 wpło- 
wedzeją go triumfalnie na tron jako prawowitego króla Francji 


NIE ODWRACAJ SIĘ. SYNU ! 
(Ne okreci, se GE 


Scenariusz i reżyseria: Branko Bauer 

Zdjęcia: Antun Markic 

Muzyka: Bojan- Adamie 

Wykonawcy: Novak — Bert Sotłar, Vera — Lila 
Andres, Zoran — Zlatko Lukman. 

Produkcja: „Jardan Film* (Jugosławia) — 1955. 


"Inżynier Neven Novak, uczestnik jugosłowiańskiego ruchu 
oporu, ucieka z więziennego transportu. Postanawia przedo- 
stać się do działających w okolicy partyzantów. Chce jednak 
przedtem dowiedzieć się.o losie swego pozostawionego w Za- 
grzebiu syna — dziesięcioletniego Zorana. Opiekunka chłopca 
oddała go do zakładu wychowawczego, prowadzonego przez 
faszystów. Zorana można tylko wykraść z zakładu. Dramat 
jednak polega na tym, że wychowawcy wpoili w chłopca prze- 
konanie, że partyzanci są największymi wrogami Jugosławii. 
Dalsza akcja filmu opowiada o dramatycznych przygodach bo- 
hatera ukrywającego stę przed Niemcami, | o jego tragicz- 
nej przeprawie wraz z synem do obozu partyzanckiego 


Główny bohater filmu — Fernand (Fernand Raynaud) ma w awej kowbojskiej Ona ma wprawdzie jasne włosy, ale to przecież czarny charakter. Dora Doll 
karierze wzloty | upadki. "Tych ostatnich jest zresztą więcej. Oto jeden.z nich, / w roli Mae reprezentuje wszystkie cechy negatywnych bohaterów. Gdy w kow- 
Edy rumak Fernanda uznał, że żarty. polegające na kłuciu jego boków ostro- _ bojsklej knajpce dochodzi de strzelaniny — Mae chętnie bierze udział i w tej 
gami — cą pasunięte zbyt daleśo. Kawały to stare, ale zawsze biorą widza _ „zabawie”. Ma niczawodne oko i nie drgnie jej ręka gdy mierzy we wroga 
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Atrakcją jedynego lokalu rozrywkowego w Garson-City jest pieśniarka Any (Nadine Tallier). Siadanie 
gościom na kolanach należy wprawdzie do repertuaru artystki, ale nie myślcie o niej nic złego 
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— No i jak ci się podobało? 

— Niewąski film. 

Taką lakoniczną recenzję usłyszałem wy- 
chodząc z kina, z „Fernanda-Cowboya”. 
Dialog, którego strzęp zacytowałem wyżej, 
prowadzili dwaj młodzieńcy w wieku przed- 
poborowym. 

Trochę mnie to zaskoczyło. Sam się ba- 
wiłem wprawdzie w kinie dobrze, ale by- 
łem przekonany, że to zagrały momenty 
parodystyczne tego. filmu z Dzikiego Za- 
chodu. Ct zaś młodzi ludżie na pewno nie 
widzieli nigdy prawdziwego  „westerna”, 
toteż nie parodia chyba ich wzięła. 

Oczywiście. „Fernand-Cowboy” jest prze- 
cież — niezależnie od parodii — wcale 
zgrabną, krotóchwilą. To taki film, w któ- 
rym wszystko jest umowne i w którym 
nikt niczego poważnie nie bierze. Nawet 
„walających się trupów rycerskich wśród 
pola”. Reżyser każe swym aktorom wza- 
jemnie do siebie strzelać, krzesła i butelki 
rozbijać sobie na głowach, ale widz wie, 
że amunicja jest ślepa, butelki z masy cu- 
krowej, a krzesła z tektury. To nic nie 
przeszkadza, śmiać się można. 

Krotochwila jest zrobiona taktownie i 
świadczy o poczuciu humoru reżysera Guya 
Lefranca. Jego film ma poza tym ostre 
tempo, parę dobrych epizodów na tzw. 
duży śmiech i nawet dość zręczną intrygę. 

Młody Francuz, trochę mamisynek — 
dziedziczy knajpkę w Ameryce, na Dzikim 
Zachodzie. Kowboje, whisky, kolty, India- 
nie, czarne i białe charaktery, szeryf, etc. 
Francuz —  cherlak i niedorajda — ze 
wszystkich opresji wychodzi obronną ręką 
na zasadzie starej, farsowej recepty, sto- 
sownie do której cios wymierzóny w niego 
przez jednego wroga — otrzymuje drugi' 
wróg. To zawsze bawi. Zarówno u Chapli- 
na, jak i u Fernanda. 

Fernand Raynaud — to komik znany już 
na Zachodzie. Trzeba przyznać, iż nie pró- 
buje naśladować komicznych wielkości ekra- 
nu. Ma własny styl. Wyrazista, ruchliwa 
twarz mima I nerwowy gest. Jest w tym 
nieco genre'u cyrkowego, ale na ogół podo- 
ba się. 

Drugą obok Fernanda postacią komiczną 
jest szeryf w interpretacji znanego fran- 
cuskiego aktora charakterystycznego Noela 
Roqueverta. Na tle akcji, toczącej się w za- 
wrotnym tempie — dobrym efektem ko- 
micznym jest jego.. jąkanie się. 

Do czołowych bohaterów krotochwili na- 
leży również Nadine Tallier, która w roli 
śpiewaczki estradowej Any prezentuje prze- 
de wszystkim nienaganną: figurę. . 


NAPRAWDĘ 
ZWYCIĘŻYŁY... 


rzyjemne są spotkania ze słynnymi 

starymi filmami, zwłaszcza wówczas, 

gdy okazuje się, że można je dziś sma- 
kować bez potrzeby ustawiania utworu 
w perspektywie historycznej, bez żadnej 
prawie korekty, której mógłby się doma- 
gać upływ czasn, bez zwyczajowego szacun- 
ku należnego sędziwemu więkowi. 

Takim dziełem jest: właśnie film „Zwy- 
ciężyły kobiety” czyli „Heroiczny kiermasz” 
stworzony przed przeszło dwudziestu laty 
przez francuskiego mistrza Jaquesa Feyde- 
ra. Czaruje nas. dziś zarówno .dowcipem 
rubasznej anegdoty, ironią spojrzenia na 
sprawy obyczajowe,  pikanterią sytuacji, 
soczystością typów, jak i piękną oprawą 
plastyczną, której natchnieniem były płótna 
mistrzów dawnego malarstwa. i 

Historia ocalenia w XVI wieku pewnego 
flamandzkiego miasteczka przez dzielne 


mieszczki, które przemyślnie rozbroiły na- 


jeźdźców swymi: kobiecymi wdziękami, po- 
kusami łoża I suto zastawionych stołów — 
zawarła w sobie mądrość, wdzięk i pogodę 
starej francuskiej kultury, która dzięki 
Feyderowi przepaja cały ten film, ożywa 
na ekranie ucieleśniona tym razem w wy- 
trawnym artyzmie najnowocześniejszej ze 
sztuk. 

Starsi miłośnicy filmu z rozrzewnieniem 
przebiegają wzrokiem nazwiska znakomi- 


śkranowe monografie znanych: śpiewa- 

ków, kompozytorów czy zespołów or- 

kiestrowych i wokalno-tanecznych — 
to rodzaj filmu bardzo lubiany przez wi- 
dzów. Jakiekolwiek bowiem byłyby jego 
wartości filmowe — zawsze wiadomo, że 
nie ominie nas porcja śpiewu, muzyki czy 
tańca w dobrym wykonaniu, a fabułą będzie 
tylko po to, aby wiązać mniej lub -więcej 
zręcznie poszczególne numery. 


Argentyński zespół taneczny Joaquina Pe- 
reza Fernandeza zasłużenie doczekał, się ta- 
kiej filmowej monografii, której dotychczas 
poskąpicno np. naszemu „Mazowszu". Skoja- 
rzenia z „Mażowszem* nasuwają się tutaj 
stale, bo Pereż, podobnie jak swego czasu 
Sygietyński, oparł się na stylizowanym fol- 
klorze i stał się zapalonym popułaryzatorem 
melodii i tańców swej ojczyzny. Trudno nam 
oczywiście sądzić, jak dalece jego adaptacje 
choreograficzne odbiegają ód ludowych ory- 
ginałów i ile jest w nich naleciałości kaba- 
retowych. W każdym razie popisy Pereza 
i jego zespołu ogląda się na ekranie z zain- 
teresowaniem, mimo iż niewiele uczyniono 
tu, by ukazać je w pomysłowy, wzbogacony 
możliwościami filmu, sposób. 


Najsłabsze w tej choreograficznej antologii 
jest powiązanie oddzielnych występów. Dzie- 
cinnie naiwne, to znów pretensjonalne — 
stara się ukazać jak gdyby historię powstania 
zespołu i jego drogi do światowych sukce- 
sów. Cofamy się nawet do dzieciństwa Pe- 
reza po to, żeby się dowiedzieć, iż jako ma- 
ły chłopiec bał się... sam przejść przez pokój. 
Potem autorzy demonstrują nam kłopoty 2 
kompletowaniem zespołu i pierwsze niepe' 
ne kroki debiutantów, ich trudności finan- 
sowe, a dalej takie „przełomowe* momenty 
z historii zespołu, jak złamanie nogi przez 
Pereza na scenie i jego romantyczną miłość 
do paryskiej matarki. 


Ale to wszystko nie jest ważne, bo chodzi 
o tańce. Dobre są solowe popisy Pereza, cie- 
kawe też prawie wszystkie występy zespołu, 
zwłaszcza w drugiej połowie filmu. Szkoda 


Przedwojenny fllm Jacquesa Feydera „Zwycłężyły kobiety" mie zestarzał się ani trochę. Duża w tym 
jerti, znakomity. 


zarówno świetnej reżyś 


tych wykonawców, wśród których króluje 
pierwsza dama francuskiego filmu Fran- 
goise Rosay, nieodżałowany Louis Jouvet 
i słynny niegdyś 'amant Jean Murat. 
Można raz jeszcze powtórzyć wszystkie 
zachwyty, które towarzyszyły temu fllmo- 
wi przed laty. Ale trzeba dodać do nich 
pewien pikantny, lecz jakże znamienny 
szczegół, który tymczasem wzbogacił - his- 


czyli 


jednak, że zostały one sfilmowane bez in- 
wencji a nawet bez troski, by uchwycić ich 
walory plastyczne. 

Przede wszystkim .anachronizmem jest fil- 
mowanie tych pełnych ruchu, rytmu i barwy 
scenek na taśmie czarńo-białej. Połowa efek- 
tu wskutek tego przepada. Ale nawet bez 
wykorzystania barwy można było poprzez 
odpowiednie oświetlćnie, ustawienia kamery 
i montaż, a także rezygnację z przeładowa- 
nych szczegółami. scenicznych 'koracji — 


zasi ch wykonawców (na zdjęciu: Fri 
burmistrzowej), jak i pięknej oprawy zdjęciowej Henri Stradlinga. Zobaczcie ki 


Roszy w roli 
oniecznie ten dobry fllm: 


torię filmu Feydera, wskazując dla kogo 
nie był Ł£ nie jest on przeznaczony. Otóż 
hitlerowców tak przeraziła skuteczność for- 
telu flamandzkich niewiast, że woleli za- 
kazać wyświetlania filmu, niż mieć przed 
oczyma obraz klęski wynikłej z fraterni- 
zacji, którą filmowa anegdota pokazała tak 
dowcipnie i ponętnie. 

* ANNA PRZEWŁOCKA 


ARGENTYNSKIE 
MAZOWSZE 


wydobyć z tańca znacznie więcej. Wydaję 
się, że grały tu także rolę względy finanso- 
we: cały film był robiony pośpiesznie, za ta- 
nie pieniądze. Klepska jest także polska 
kopia. 

"Toteż w sumie „Torrente indiano" czyli 
„Indiański strumień” nie lśni wszystkimi 
swymł blaskami i jako pozycja letniego se- 
zonu nadaje się do oglądania tylko podczas 


niepogody. f, 
, JAN ŁĘCZYCA 


Grupa tancerzy z zespołu J. P. Fernandeza wykonuje jeden z licznych numerów tanecznych stanowią: 
cych główną atrakcję filmu „Torrente Indlano* poświęconego w całości argentynskiemu „ Mazowszu” 
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Bernhard Wici jako miemiecki dr Judym i Hanna Rucker w roll jego żony — bohaterowi: 
„Biedny może umierać", który porusza problem reformy lecznict 


dukcji NRF _ pt. 


le filmu.pro- 
iwa. społecznęgo 


może umierać 


ohaterem zachodnio - niemieckiego til- 

mu pt. „Biedny może umierać" jest 

młody lekarz dr Griither, który rezy- 
gnuje z dobrze płatnej pracy w prywatnej 
klinice znanego profesora i postanawia z0- 
stąć lekarzem Kasy Chorych. —. 

Pasując swego bohatera na postać nieomal 
współczesnego Judyma, twórcy filmu już na 
początku nie ustrzegli się pewnych uprosz- 
czeń w rysunku charakteru dr. Griithera. 
Jego decyzja jest bowiem słabo umotywo- 
wana, rodzi się zbyt szybko, prawie bez 
wahań. Odnosi się wrażenie, że nie obchodzi 
ona ani scenarzysty, ani reżysera, że jest dla 
nich niezbyt ważna. I to jest pierwszy man- 
kament filmu. D 

W myśl zamierzeń realizatorów osią całej 
problematyki jest konflikt humanitarno-sj 
łeczny: jak ma postąpić lekarz pragnący nieść 
pomoc swym niezamożnym pacjentom, gdy 
w myśl przepisów instytucji, której jest pra- 
cownikier, może zapisywać tym pacjentom 
lekarstwa tylko w granicach pewnej niewiel- 
kiej i ściśle określonej sumy. Ten konflikt 
staje się w filmie decydujący żarówno dia 
perypetii bohatera podejmującego samotnie 
walkę przeciwko bezdusznym przepisom, jak. 
i dła losów jego kilku pacjentów. $ 

Konflikt ten posiadałby o wiele silniejszą 
wymowę, gdyby nie zakradający się do fil- 
mu patetyczny ton (spotęgowany jeszcze po- 
nurym, na orkiestrę dętą opracowanym pod- 
kładem muzycznym), który wkrada się na- 
wet do snu dr. Griithera. Przejmuje się on 
bowiem tak bardzo zdrowiem swych pacjen- 


6 


tów, że nawet we śnie prowadzi dyskusje ze 
swym przełożonym, starając się go przeko- 
nać o słuszności pawiększenia sumy przezna- 
czonej na lekarstwa dła chorych. 

Dalszym błędem jest pomieszanie dwóch 
stylów realizacji. Zasadniczo film rozgrywa 
stę w płasztayźnie bardzo realistycznej. 
Chwilami jednak odzywa się nieuzasadniona 
tendencja do „udziwnień* i to za wszelką ce- 
nę. Np. w pobliżu gabinetu dr. Griithera 
znajduje się wesołe miasteczko i prawie 
wszystkie decydujące, dramatyczne sceny 
rozgrywają się na tle dziwnej, eksprćsjoni- 
stycznej scenerii. W filmie „Biedny może 


umierać” obraz wesołego miasteczka powta- 


rza się zbyt często, natrętnie i bez wyraź- 
rego związku z akcją. 


Pomimo tych niewątpliwych braków na 


uwagę zasługuje ogólna, humanitarna. wy- 
mowa filmu, którego autorzy ujawnili jedną 
z dotkliwych bolączek społecznych w Niem- 
czech zachodnich. 

Aktorsko film jest nierówny. Odtwórca roli 
dr. Griithera — Bernhard Wigki jest tylko 
poprawny. Lepiej wypadli jego koledzy gra- 
jący role epizodyczne, jak np. znana mam 


„z filmu „Małżeństwo w mroku* Ilse Steppat 


w roli ciężko chorej i obawiającej się gtra- 
cić posadę urzędniczki, oraz Hans H.: Biech 
w roli przymierającego głodem inwalidy wo- 
jennego. W ich losach jest zresztą więcej 
materiału na prawdziwy, wzruszający dra- 
mat, niż w historyjce o szlachetnym lekarzu- 


społeczniku. 
MARIA OLEKSIEWICZ 


CUI BONO? 


rzed kilku laty w programach naszych 

teatrów satyrycznych pokazywano. tyle 

skeczów, wygłoszono tyle monologów. 
i odśpiewano tyłe kupletów na temat kuła- 
ków, średniaków i biedniaków oraz wsze- 
lakich „typowych konfliktów” wiejskich, że 
dziś nikomu nie przyszłoby już do głowy 
odgrzewać te wszystkie stare dowcipy, po- 
nieważ naraziłby się na _ wygwizdanie 
i śmiech, ale oczywiście nie z dówcipów 
tylko z siebie samego. 

Co byście jednak powiedzieli, gdyby taki 
oficjalny, stuprocentowo schematyczny, drę- 
twy, kiczowaty obraz wiejskich stosunków, 
obraz panujący swego czasu w naszej lite- 
raturze, filmie i teatrze — zademonstro- 
wać widzowi dziś, i to z całą dętą powagą, 
socrealistycznym namaszczeniem i urzędo- 
wym błogosławieństwem? j 

Przyznajcie, że „bylibyście przez chwilę 
oszołomieni i zaskoczeni, zanim „ryknęlibyś- 
cie zdrowym, serdecznym, oczyszczającym 
śmiechem. h 


Na taki szatański pomysł działania przez 


_ podwójne zaskoczenie wpadła właśnie teraz 


Centrala Wynajmu „Filmów wypuszczając 
na ekrany stary (lecz nie za stary, bo wtedy 
mógłby być interesujący), czechosłowacki 
film" „Na rozdrożu” (tytuł oryginału: „Fro- 
na”). Efekt w zasadzie nie chybił celu. 


Na przedpremierowym pokazie tego fil- 
mu w Warszawie śmiano się raz po raz do 
rozpuku patrząc jak ponury. kułak chce 
rozwalić spółdzielnię produkcyjną i w tym 
celu rozpija wszystkich po "kolei, cynicz- 
nie wykorzystuje małżeństwo syna-łobuza 
z córką poczciwego. biedniaka, przewodni- 
-czącego spółdzielni produkcyjnej, a <co- 
wątlejszych ideologicznie "namawia do sa- 
botażu kusząc złotym zegarkiem z dewizką. 
Następnie rozeźlony syn (kułackie' nasie- 
nie!) rąbie z flinty, jak w kaczy kuper 
we własnego ojca, a za chwilę we własną 
żonę, która go na oczach wszystkich zdra- 
dzała z pewnym członkiem spółdzielni, a oj- 
czulek-poczciwina wygłasza przępisową sa- 
mokrytykę i kaja się, że „złe mu rozim 
odebrało”. . k 


Ale to już nie było zabawne. Jedni po 
prostu ziewali, a innym zrobiło się bardzo 
smutno, bo żal im było wysiłku kilku nie- 
złych aktorów, reżysera, operatora 1 tych 
wszystkich, którzy jeszcze tak niedawno 
musieli kręcić pódóbne brednie. 


To jeszcze nie wszystko. Szczytem zło- 


"śliwości jest bowiem skwapliwe  przypom- 


nienie przez Centralę Wynajmu Filmów, że 
film „Na rozdrożu” otrzymał jedną z pierw- 
szych nagród na festiwalu w  Karlovych 
Varach, i zręczne zacytowanie w Filmowym 
Serwisie Prasowym tejże Centrali jakiejś 
starej recenzji z „Trybuny Ludu”, w której 
ów film pasowano na wspaniałe dzieło fil- 
mowe, takie „co to powinno być poucza- 
jącym przykładem dla.. polskiej kinema- 
tografii. 


1 rzeczywiście! — chciałoby się wykrzy- 
knąć, gdyby nie fakt, że przecież wcalę 
nam nie zależy na kompromitowaniu kine- 
matografii naszych sąsiadów, bośmy sami 
nie bez grzechu. 


A więc — cui bono? 


ZBIGNIEW PITERA 


Zakuty w kajdany, 
— na nowym etapie 


Nie masz sposobu ma kułak: 
przyczai się i znów będzie górą 


25 WIERSZY KORESPONDENCJI Z MONACHIUM 


(Obsługa własna) 


w ciągu ostainich dziewięciu tygodni „wójowali* w okolicach Monachium: 
Adolf Menjou, Wayne Morris, paru innych aktorów hollywoodz- 
kich oraz 2.000 statystów. Tytul tej „wojaczki* brzani: „Paths of Glory* („Ścież- 


Kirk Douglas (w mundurze) 1 reżyser Stóniey Kubrick w czamie omawiania 
jednej tei wcjenego: filmu pt. „Paths of Glory" („Ścieżki chwały*') 


Bohate- 
„ Dowodzi 


jący: 
Ia. Artylerzyśćj jednak odmawiają posłuszeństwa | mie strzelają do swych to- 
warzyszy |. Dalszy ciąg — 

Reżyser Kubrick w wielkim pośpiechu kończył zajęcia, 


fkiageć (wikingowiet), w ki Kirk Douglas gra_wraz z Tonym 

Vikinga jngowie'), w którym Kirk Douglas 

1 Erestem Borgnine. Zdjęcia atelicrowe do „Wikingów" będą robione 
w Monachium. (O filmie tym wspominaliśmy w numerze 27 „Filmu* — Red. 


i Kirk Dougłas jako do- 


lewej) jako dowódca batalionu. ©, fee je Stanley Kubrick 


'Wayne Morris (z ETA. 


wódca pułku w filmie „„Patbs of Glory". 


Polska w. międzynarodowych 
organizacjach filmowych 


rzed rokiem 1939 .Polska 

należała do jednej tylko 

międzynarodowej .organiza- 
cji filmowej, mianowicie do FI- 
PRESCI .(Federation Internatio- 
nale de la Presse Cinematogra- 
phique) — zrzeszenia grupujące- 
go dziennikarzy i krytyków tóż- 
nych krajów. Polska , miała 
swych przedstawicieli we wła- 
dzach Federacji, jedno z posie- 


dzeń zarządu odbyło się w roku , 


1937 w Warszawie. Pierwszy po- 
wojenny zjazd FIPRESCI odbył 
się w Cannes w roku 1946. Bra- 


"ła w nim udział polska delega- 


oja. Po kilku latach przerwy — 
od roku 1955 połscy krytycy fil- 
mowi znów są czynnymi człon- 
kami Federacji, 


Rozkwit. międzynarodowych 
organizacji filmowych nastąpił 
dopiero po drugiej wojnie świa- 
towej. W roku 1946 .powstały 
dwie nowe federacje, z udziałem 
Polski w zjazdach konstytucyj- 
nych. Są to: Ę 

Międzynarodowa Federacja 
Klubów Filmowych — F.I.C.C. 
(Federation Internationale de Ci- 
ne-Clubs) i Międzynarodowe Sto- 
warzyszenie Filmu Naukowego— 
A.l.C.S. (Association Internatio- 
nale du Cinćna Scientifique). O- 
bie federacje mają siedzibę w 
Paryżu. We władzach F.[.C.C. 
zasiadają m. in. jako prezes —. 
scenarzysta włoski Cesare Zavat- 
tini i jako sekretarz generalny 
— zmany francuski historyk fil- 
mu Georges Sadoul. Delegacja 
Polskiej Federacji Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych brała udział 
w _ zeszłorocznej . konferencji 
w Wiesbadenie, a we 


kongresie w Londynie. 


Międzynarodowe  Stowarzysze- 
nie Filmu Naukowego grupuje 
naułowców i filmowców pracu- 
jących 'w różnych dziedzinach 
filmu naukowego "1 popularno- 
oświatowego. W Federacji tej 
reprezentowanych jest dwadzieś- 
cia parę sekcji krajowych państw 
Europy, Ameryki i Australii. 
Pierwszym prezesem Stowarzy- 
szenia był przedstawiciel pol- 
skiej kinematografii Jan Korn- 
gold, który od roku 1946 bierze 
udział w pracach zarządu A.I.C.S. 
obecnie jako skarbnik. A.I.C.S. 
jest organizacją międzynarodo- 
wą afiliowaną przy UNESCO. 


Organizacją odgrywającą po- 
ważną rolę .w międzynarodowym 
życiu filmowym jest Federacja 

iędzynarodowa Archiwów Fil- 
mowych F.l.A.F. (Federation .In- 
ternationale des Archives du 


4p Podczas festiwalu filmów kultu- 
ralno - oświatowych w Marmheimie 
„ktoś obliczył, że w 280 wyświetlanych 
filmach pokazeno: 44 razy zachód 
słońca — ma ekranie normalnym i 
szerokim, na kolorowo 1 w barwach 
czarno-białych. Okazuje się, że od 
czasu istnienia filmu, a zwłaszcza fl” 
mu _ kuiturałno-oświatowego, ulubione 
motywy zdjęciowe niewiele się zmie- 
nity. 

© Claude Vermorel. odznaczony 
ostatnią nagrodą im. Pelmana za swój 
film „Najpiękniejszy żywot”, w ciąć 
gu najbliższej zimy przystąpi w Ju- 
gosławii do źlimowej adaptacji swej 
sztuki teatralnej pt. „Szczęście ludzi”, 
wystawionej w 1953 r. w Paryżu. W 
filmie tym wystąpią w rolach głów- 
nych Cialre Maffet (grała m. in. w 
filmie J. Beckera „Antoni 1 Antoni- 
na") 1 prawdopodobnie Michel Si- 
mon. 

© Ciaude Autant-Lara na zamówie- 
nie jednego 2 francuskich przedsię- 


- jednak do skutku z 


Film), która powstała jeszcze 
przed wojną, w roku 1938. Do 
F.LA.F. należy obecnie przeszło 
trzydzieści archiwów, muzeów i 
instytutów filmowych całego 
świata, m. in: Japoni, Chin 
Ludowych, Egiptu, Iranu, Uru- 
gwaju i Argentyny. XII Kongres 
F..A.F. odbył się w roku 1955 
w Warszawie. Polska reprezen- 
towana jest w Federacji przez 
Centralne Archiwum Filmowe, a 
prezesem F.L.A.F.. od roku 1%8 
jest prof. Jerzy Toeplitz. 


Najmłodszą _ międzynarodową 
organizacją filmową jest Ośro- 
dek. Porozumiewawczy Wyższych 
Szkół Filmowych (Centre Inter- 
national de liaison des Ecoles de 
Cinćma et de Television), który 
powstał w moku 1956 z inicjaty= 
wy paryskiego Instytutu Wyż- 
szych Studiów Filmowych 
ID.HE.C. Do Ośrodka należy 
obecnie dziesięć wyższych szkół 
filmowych, a między innymi — 
Państwowa Wyższa Szkoła 'Fil- 
mowa w Łodzi.  Wiceprezesem 
Centre de liaison jest dziekan 
wydziału operatorskiego PWSE 
prof. Stanisław Wohł, Na kon- 
ierencjj UNESCO w New Delhi 
Ośrodek został "wpisany ma stę 
organizacji afiliowanych. , 


Federacja polskich amatorskich 


klubów filmowych brała udział 


w roku 1056 jako obserwator 
w. dorocznym resie Między 
narodowej Unii Filmu Amator- 


skiego — U.N.I.C.A. (Union Inter- 
nationale du Cinema Amateur) 
w Zurychu. W roku bieżącym 
Polska weźmie udział w kongtre- 
sie Unii jako pełnoprawny czła- 
mek organizacji. 


Nie jest organizacją między- 
narodową w znaczeniu dosłow- 
nym Komitet Międzynarodowy 
Techniki Filmowej (Comitć Inter- 
national de la Technique Cinó- 
matographique), organizujący co 
pewien czas konferencje fachow- 
ców. W roku zeszłym konferen- 
cja techniki -fllmowej odbyła się 
w Rzymie, 'w toku bieżącym 
polscy technicy gościć będą ko- 
legów zagranicznych w Warsza- 
wie. Organizatorem warszawski; 
narady. jest jeden z przewodni 
czących Międzynarodowego Ko- 
mitetu prof. Stanisław Wohl 
Ne zakończenie wspomnieć je- 
szcze trzeba, że Polska blisko 
współpracuje e. Międzynarodową 
Federacją Filmu o Sztuce — 
F.L.F.A. (Federation Internatio- 
nale du Film sur: 'Art), orga- 
mizacją afiliowaną przy UNESCO. 


(Biuletyn Polskiego Komitetu 
do spraw UNESCO). 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


biorstw filmowych pracował ostatnia 
nad gromadzeniem materiałów do lil- 
mu, który miał być adaptacją eztuki 
Somerseta Maughama „/Czarująca Ju- 
lia*, Realizacja tego flimu nie doszla 
miny przedsię- 

biorstwa, które wycofało zamówienie. 
Sprawa oparła się o sąd. Autant La- 
ra ma otrzymać od firmy, która nie 
dotrzymała umowy, słedemnaście 1 
pół miliona franków odszkodowania. 
Na ostatnim festiwału w Cannes 

(w kwietniu br.) postanowiono, że co 
roku odbywać się będzie * festiwat 
arcydzieł filmowych, poświęconych 
filmom związanym z zagadnieniami 
natury społecznej, Pierwszy taki fe- 
stiwal ma słę odbyć w październiku 
br. Filmy wyświetiane na tym festi- 
wali mają. być odznaczane dwiema 
nagrodami: publiczności | filmowców. 
W San Sebastian (Hiszpania) po- 
między zl a-2 lipca odbyl się festl- 
wal filmowy. w którym wzięło udział 


JĄ 


piętnaście państw. 


WYNIKI 


X MIĘDZYKARODOWEGO FESTIWALU FILNOWEGO 
W KARLOWYCH VARACH 


$ukces Andrzeja Munka 


Nagroda za reżyserię filmu 
„Człowiek na torze" 


niedzielę, 21 lipca br. o godz. dzie-. 

siątej przed południem zabrzmiały 

w Karlovych Varach fanfary festi- 
walowe, oznajmiając zakończenie jubileu- 
szówego, dziesiątego z kolei międzynaro- 
dowego turnieju, w którym brały udział 
43 kraje, prezentując swój dorobek filmo- 
wy ostatniego roku. W-sali kina festiwa- 
łowego odbyło się uroczyste ogłoszenie 
wyników festiwalu oraz wręczenie nagród. 

Pełna lista nagród X Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Karlovych Varach 
przedstawia się jak następuje: 

WIELKĄ NAGRODĘ — GRAND PRIX 
FESTTWALU — otrzymał film pt. „Pod 
osłoną nocy* (Indie); 

SPECJALNA NAGRODA JURY przy- 
padła filmowi pt. „Noworoczna ofiara" 
(Chiny); 


Z KARLOVYCH VARÓW 


OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „FILM 


| PORAZ DRUG 


Trzy równorzędne NAGRODY GŁÓWNE 


otrzymały filmy: 

„Pań profesor Hannibal" (Węgry), 

mNa wyśpkościach"* (ZSRR), 

„Lisży* (NRD); 

NAGRODĘ ZA NAJLEPSZY FILM DO- 
KUMENTALNY otrzymała „Noc i mgła” 
(Francja). Film ten zrealizowany był przy 
współpracy polskiej kinematografii. 

. NAGRODĘ ZA REŻYSERIĘ otrzymali 
ex aequo: 1 

reżyser Andrzej Munk za film pt. „Czło- 
wiek na torze”, | 

oraz reżyser Vladimir Pogaczicz za ju- 
gosłowiański film pt. „Wielcy i mali; 

NAGRODY ZA GRĘ AKTORSKĄ przy- 
znano: 

obsadzie filmu francuskiego „Czarow- 
nice z Salem", zwłaszcza za kreacje, które 
stworzyli Yves Montand, Simone Signoret 
i Milena Demongeot, 

oraz aktorce F. Arnaudovej za rolę 
matki Dymitrowa bułgarskim filmie 
pt. „Lekcja historii"; © 

NAGRODĘ ZA SCENARIUSZ otrzymał 
autor scenariusza japońskiego filmu pt. 
„Człowiek-diabeł* — Toszio Jasumi; 

NAGRODĘ MŁODYCH TWÓRCÓW 
przyznano filmowi pt. „Kobieta, o której 
się mówi” (Włochy); 

SZCZEGÓLNE WYRÓŻNIENIA HONO- 
ROWE przypadły: 

fijmowi pt. „Zabawy młodych" (Dania). 

aktorowi Horstowi Buchhołzowi za 
główną rolę w filmie „Wyznanie hoch- 
sztaplera Feliksa Krulla" (NRF), 

i filmowi dokumentalnemu pt. „W krai- 
nie wulkanów i gejzerów* (ZSRR); 

HONOROWE WYRÓŻNIENIA zdoby- 
ły filmy: 

„Co nam przeszkadza? (Mongolia) 

oraz „Wielka susza" (Wietnam); 

SPECJALNY DYPLOM HONOROWY 
przypadł dokumentalnemu filmowi ame- 
rykańskiemu pt. „Świat tańca*; 

I wreszcie SPECJALNY DYPLOM HO- 
NOROWY [POZA KONKURSEM uzyskał 
zespół realizatorski kroniki filmowej Fe- 
stiwalu. 


'Po raz pierwszy w tym roku na Festi- 
walu w Karlovych Varach przyznano ta- 
kże NAGRODĘ CZECHOSŁOWACKIEJ 
KRYTYKI FILMOWEJ. Nagrodzony nią 
francuski film pt. „Człowiek, który musial 
umrzeć" był wyświetlany poza konkursem. 


Gy 


e 


© czedłosłowackim filmie „Dobry wojak Szwejk" pisał nasz specjałny wysłannik w swej pierwsze 
respondencji z Kartovych Varów w numerze poprzednim. Ten ffim był .bowiem wyświetlany w p 
szych dniach Festiwalu. Jak się dowiadujemy obecnie — film ten został przez nas zakupiony, Na 
ciu — scena ze „Szwejka”. Pierwszy z prawej — odtwórca głównej roli — znakomity aktor Hruszi 


Wśród powpdzi słabych i bardm słabych filmów, wyświetlanych na tegorocznym Festiwalu w Kariovych Varach — korzystnie wyróżniał 


się film produkaji węgierskiej pt. „Pan profcąer Hannibal". 


„Reżyser tego filmo Zołtan Fabri -— podjął ciekawą próbę ukazania niedawnej 


historii na tle dość błahej fabuły. Próba częściowo się udala. Na obu zdjęciach m góry — sceny z fllmu „Pan profesor - Hannibal" 


chwili gdy te słowa 
znajdą się w druku, 
wyniki będą już znane 
(publikujemy. je obok 
— przyp. red.), odzna- 
czeni twórcy filmowi spoczy- 
wać będą na laurąch, zaś paru- 
set uczestników Festiwalu roz- 
jedzie się do domów, lub... na 
inne międzynarodowe festiwale, 

Pisząc tę korespondencję. nie 
mam jednak obrazu całości. Do 
końca Festiwalu zóstały trzy: dni 
«projekcji, a to oznacza obejrze- 
nie co najmniej dziesięciu fil- 
mów fabularnych, w tym dwóch. 
włoskich: „Kobieta, o której się 
mówi” i „Pamiątki z Włoch”, 
francuskiego filmu „Czarownice 
z Salem” i innych. 

Lwią część -Festiwalu mamy 
już jednak poza sobą i muszę 
stwierdzić, że ogólna ocena tej 
imprezy, jaką dałem w poprzed- 
niej korespondencji, niestety — 
sprawdza się. W, przytłaczającej 
większości znalazły się tu filmy 
słabe, nawet zawstydzająco pry- 
mitywne, zaś na palcach jednej 
ręki można wyliczyć dzieła wy- 
różniające się walorami artysty- 
cznymi, które by  wzruszały 
swofą treścią i zadziwiały for- 
mą. E 

„Spośród piętnastu filmów mi- 
nionego tygodnia  festiwalowe- 
go”) tylko jeden miał te cechy 
i zasłużył na szczere uznanie. 
Jest to chiński barwny film pt. 
„Noworoczna ofiara" — epicka 
opowieść o biednej chłopce. któ- 
rej los nie oszczędził żadnych 
ciosów i która kończy życie 
wspominając jedyne szczęście 
jakie było jej udziałem — krót- 
ki okres paru lat, gdy wycho- 
wywała swojego synka. 

'W spokojnym rytmie narracji zna- 

le rysującej postacie 1 tlo, śro- 
dowisko | obyczaje (akcja rozgrywa 
się na początku tego stulecia) płynie 
ta opowieść, zaskakująca widza aDso- 
hutnym- mistrzostwem  realizatorakim. 
Oszczędność gestu i mimiki w grze 
calego zespołu, wysokiej miary krea- 
cja artystki Paj-Janz — odtwórczyni 
roli głównej, następnie piękne, przy- 


konsekwentna inscenizacja — spra- 
wiają, że lim stał się na Festiwalu 
wydarzeniem dużej: miary. 

W tym co piszę nie ma cienia prze- 
sady. Wydaje się, iż realizatorzy chiń- 
scy jakoś schwyciii, pojęli sens i 
arkana sztuki filmowej t po okresie 
wdrażania się — zaczynają nieprzy- 
padkowo tworzyć interesujące dzieta. 
Kto wie czy egzotyczne kinematogra- 


*) O pierwszych dniach Festiwatu 
— patrz korespondencja w poprzed: 
nim numerze „Filmu” 


tle — chińska t hinduska — nie za- 
dziwią w najbliższych latach świata, 
lakując się w czołówce tej dziedziny 
artystycznej produkcji. 

Można tak przepawiadać, 
zwłaszcza gdy zobaczyło się na 
Festiwalu słabe fihmy tak tra- 
dycyjnie znakamiitych fotografii, 
jak włoska i francuska. „Naj- 
piękniejsza chwila” — włoskie- 
go reżysera Fmmera — to np. 
bardzo nieciekawy melodramat. 
Nie udało się reżyserowi połą- 
czyć wątków fabularnych, a 
więc dramatu pary głównych 
bohaterów (Giovanna Ralli ł 
Mastrolani), z zamierzoną .pa- 
pularyzacją metody bezbolesne- 
go porodu. Długie partie filmu 
przeradzają się w podręcznik, 
akcja gubi tempo, a film... wi- 
dza. 

"Temu zagadnieniu _ (bezbolesnego 
porodu). poświęcony jest również 
francuski film „Wypadek doktora 
Lszuenta" (ceż. Jean Pamł Chanols), 
pokazywany tu poza Konkursem. Ten 
film dystansuje włoską bliźniaczą po- 
zycję o dohryeh parę długości za- 
równe pod względem aktorskim (ule- 
ztównany Jean Gabin i świetna Ni- 
cole Cource!), jak | koncepcyjnym 
Umiejętnie bardzo zostały ta wtopio- 
ne elementy poznawcze, popularyza- 
torskie w zasadniczy konflikt drama- 
tyczny. 

W ramach konkursu nato- 
miast Francuzi zaprezentowali 
kolorowy „Tajfun nad Nagasa- 
ki” (współprodukcja z Japonią), 
o którym to filmie można po- 
wiedzieć krótko: aktorzy bardzo 
dobrzy (Danielle Darrieux, uro- 
cza Japonka Kishi Keito, Jean 
"Marais), reżyser bardzo dobry 
(Yves Ciampi, twórca znakomi- 
tego filmu „Bohaterowie są 
zmęczeni”), zdjęcia bardzo do- 
bre (Henri Allkan) tajfun 
wprost znakomity, a. całość — 
banalna. 

Drugi zkolei festiwalowy film 
radziecki, szerokoekranowy „Pro- 
log* (reż.J. Dżigan), jest po- 
rażką już innego gatunku, o 
tyle szlachetniejszą, * że widocz- 
ny jest tu duży wysiłek i ar- 
tystyczne ambicje. Wiele epizo- 
dów, a zwłaszcza — scen maso- 
wych, jak krwawa niedziela w 
Petersburgu i walki na baryka- 
dach — mają rozmach, są świ:t- 
nie zainscenizowane i doskona- 
le zdjęte. Jednak „wątki osobi- 
ste bohaterów i organizacja fa- 
buły są częstokroć sztuczne i 
naiwne, a dialogi zbyt patety 
czne, posługujące się. termino- 
lłogią rozpraw i artykułów pu- 
blicystycznyeh. 


(Dokończenie na str. 10) 


Wybitna aktorka chińska Paj-Jang (na zdjęciu) stworzyła w filmie 


»Nowareczną ofiara* dużej miary kreację. Film ten — to onowieść 
© żyełu nieszczęśliwej kobiety, której zły los nie poskąpił ciosów 


Jugosłowiański film pt. „Przeklęte pieniądze" odznacza się orygi- 
nalną fabułą i błyskośliwą satyrą. Ale nagłe przejście z komedii 
w dramat — razi każdego widza. Na zdjęciu — scena z tego filmu 


e 


sz, e 


Nasza dobra znajoma z ekran, 
sympatyczna włoska aktorka 
Giovanna Raili (na zdjęciu) po- 
pularyzówała filmem „Najpięk- 
ńtejsza chwila" — metody bez- 
bołesnych porodów. Film jednak 
nie był bynajmniej „bezbołesny” 
dla festiwalowej publiczności 


(Dokończenie ze str. 3) 


Do tego samego zaktesu uwag 
krytycznych należy wciągnąć 
bułgarsko - radziecki film his- 
toryczny o Dymitrowie pt. „Lek- 
cja historii" (reż. Lew Arn- 
sztam). Jedno z najbardziej dra- 
matycznych wydarzeń współcze- 
snej historii, słynny próces Dy- 
mitrowa — zostało pokazane z 
tendencją do przesadnego mo- 
numentalizmu i patosu na wy- 
sokiej strunie. 

Korzystniej na tle dwóch po- 
wyższych pozycji odbija węgier- 
ski film pt. „Pan profesor Han- 
nfbal” (reż. Zoltan Fabri). Jest 
to także próba pokazania nie- 
dawnej przeszłości, tylko że nie 
na matetiale aż tak czołowych 
faktów dziejowych. 

Opowiadając historię pewnego profe- 
sora lacity — autor filmu rozprawia 0 
Hannibalu, który staje stę nieoczekl- 
wanie wrogiem nr ł węgierskiego ta- 
szysty Horthy'ego. Jest tam dużo do- 
brej ostrej satyry politycznej | obycza- 


fowej przypominającej „Karierę Niko- 
dema Dyzmy (powieść nie. film). 


Minusem tego wartościowego wę- 


y) 
nul, kończący ślę Śmiercią bohatera 
— razi niespodziewanym roxwiąza- 
niem. 

Podobne zarzuty postawić mo- 
żna drugiemu z kolei festiwa- 


lowemu filmowi  jugosłowiań- 
skiemu — „Przeklętym pienią- 
dzom*, reżyserii V. Stojano- 


cica. Dobre, oryginalne zawią- 
zanie fabuły i błyskotliwe sa- 
tyryczne scenki kierują treść w 
stronę komedii, by nagle w za- 
kończeniu  przeistoczyć się w 
mocny o tragicznych akcentach 
dramat. 


Teraatem fllmu są pieniądze 
sy, wozki 1 skrzy: 


— sto- 


kupuje 
wszystko, 

Dużo tu groteski 1 to w dobrym sty- 
lu. Pieniądze 1 coraz więcej... prze- 
stępstw 1 zbrodni, 


I tu następuje studium psycholo- 
giczne ludzi opanowanych gorączką 
złeta, a film zmierzą do pointy: stra- 
Cllo życie wieki ludzi, nastąpiia de- 

rawacja charakterów, a wartość ma- 
jątku stała się fikcją, bo pieniądze 
wycofano z obiegu. . A 


Dużymi walorami. zdjęciowy- 
mi odznaczały się barwne fil- 
my: austriackie „Święte. dzie- 
dzictwo” (reż. A. Solm, opera- 


10 


tor R. Angst) i fiński, szeroko- 
ekranowy film „Juha” (reż. T. J. 
Sarkki, operatorzy O. Hartimo 
i K. Laina). 

Zwłaszcza pierwszy ma wiele 
uroku. Piękno przyrody alpej- 
skiej i niżinnej jest pokazane 
wspaniale. Nieczęsto trafia się 
okazja ujrzenia tak skompono- 
wanych, ciekawych tematycznie 
zdjęć krajobrazów i zwierząt. 
Szkoda, że fabuła jest wątła i 
pretensjonalna. Ę 

To samo można powiedzieć i 
o fińskim filmie. Znakomite tło 
pejzażowe i naiwna treść. 

Można sobie darograć bliższe 'oma- 
włanie w amatoraki sposób zrobio- 


nych filmów: „Oblężony dom* (Bra- 
zylia), „Pięć Kur i niebo" (Argenty- 
€ytadela'" 


słówną atrakcję wi parokrotny 
strip-tease uroczej argentyńskiej 
aktorki Izabelli Sarii, popularnej 


gwiazdy, zoszczącej na Fentiwalu. 


Oddzielne omówienie należy 
się wreszcie filmowi „Człowiek 
na torze”. Zaciekawieńie tym 
filmem było duże”i obraz przy- 
jęty został bardzo życzliwie. 


Baliśmy się tu na Festiwalu, 
czy treść filmu będzie czytel- 
na i czy wszystko zostanie traf- 
nie odebrane. Twórca i film 
odnieśli jednak. pełny sukces. 
Sala obejrzała film z przejęciem 
1 uwagą. Bito długo brawa, a 
obecnemu "na sali reżyserowi 
Munkowi po zakończeniu pro- 
jekcji szczerze gratułowano o- 
siągnięcia. 5 


Film wziął publiczność dużą 
kulturą  realizatorską, swoim 
głębokim  humanitaryzmem, u- 
miejętnością narracji i umieję- 
tnym posługiwaniem się środ- 
kami. wyrazu filmowego. Na tle 
ogromnej liczby demonstrowa- 
nych, częstokroć  nieudolnych 
lub prymitywnych filmów — 
„Człowiek na torze” zadźwięczał 
nutą szczerego artyzmu. Sły- 


szało. się w rozmowach liczne - 


głosy, że jest to najlepsza po- 
zycja Festiwalu. 


Udział więc Polski w tym Fe- 
stiwalu z pewnością jest sukce- 
sem twórczym i ma swoją po- 
zytywną wymowę i znaczenie. 
Warto tu dodać, że krótkome- 
trażówki polskie „Mrówcze szla- 
ki” i „Dwie Dórotki” również 
bardzo podobały się widzom fe- 
stiwalowym. 


JERZY GIŻYCKI 


A oto goena z włoskiego filmu 6 bezbolesnych poradach, reżyserii 
Emmera. Filmowi nie pomogła Jednak ani urodziwa Giovanna 
Ralli, ani znany i lubiany Mastroiani (na zdjęciu ż lewej). Wyszedł 
nieciekawy podręcznik, akcja filmu  gubiła tempo, a film — widza 


Bułgarsko-radziecki film historyczny pt. „Lekcja historii", rozcza- 
rewał publiczność festiwałową. Utalentowany aktor — St. Savov // 
(na zdjęciu z lewej) wykazał jednak awe duże możliwości w kilku 
dramatycznych momentach tego przesadnie monumentalnego filmu 

> . 


© Nowe kino letnie w Konstancinie 
e Węgrzy stacjonują pod Warszawą 


e Dzidziuś jest w niehbezpieczeństwie 


czyli 


*EROTCĄA> NA PEENERACH 


Parę bohaterów pierwszej noweli pt. „Zakonnica« grają Teresa 


1 Tadeusz Janczar (oboje na zójęciu). Jest to 
rozatać. 


ludzi, którzy muszą się ze sobą 


rzez kilka dni mieszkańcy 

Konstancina pod Warsza- 

wą mieli niezłą rozrywkę, 
Cóś w rodzaju kina. Seanse 
trwały prawie przez cały dzień, 
wstęp był bezpłatny, a ilość 
miejsc na zielonej trawce — 
nieograniczona. 

Tę atrakcję poprzedziły sen- 
sacyjne wydarzenia na konstan- 
cińskiej szosie: niemieccy żan- 
darmi zatrzymywali wszystkie 
pojazdy mechaniczne. Byli jed- 
nak bardzo uprzejmi, mówili po 
pólsku i prosili o chwilę cierpli- 
wości. Pasażerowie zatrzymanych 
pojazdów musieli czekać dopó- 
ki przez szosę nie przeszedł 
tłum ludzi objuczonych waliza- 
mi i poubieranych — mimo u- 
pału — w zimowe palta. 

Wszystkiemu był: winien reży- 
ser Andrzej Munk. To on bo- 
wiem wraz z. ekipą realizacyjną 
nowego polskiego filmu fabular- 
nego pt. „Eroica” okupował kon- 
stancińską szosę. 

W końcu lipca ekipa filmowa 
przeniosła się z szosy do Kon- 
stancina, by robić tam dalsze 
zdjęcia. i w.ten sposób w pod= 
warszawskiej miejscowości ód- 
bywała się codziennie „prapre- 
miera" filmu „Eroica”. Mfiesz- 
kańcy Konstancina oglądali więc 
ten nowy film znacznie wcześ- 
niej niż ktokolwiek inny. Z tą 
tylko różnicą, że. poszczególne 
sceny nie .były wyświetlane na 
białym płótnie ekranu i nie na- 
stępowały po sobie w porządku 
chronologicznym. ki 

Film składa się z trzech no- 
wel, których tytuły brzmią: 
„Zakonnica”, „Węgrzy” i „Ucie- 
czka”. „Zakonnica” została na- 
kręcona w Zakopanem (o tej 
noweli pisaliśmy w numerze .18 
„Filmu”), „Ucięczkę”  zrealizo- 
wano w łódzkim atelier, ostat- 
nio zaś reżyser Munk robił w 
Konstancinie zdjęcia. plenerowe 
do noweli „Węgrzy”.. Autorem 


Szmigielówna 
historia dwojga kochających się 


Qa +praca do obosu partyzanckiego 


scenariusza wszystkich trzech 
nowel jest Jerzy Stefdn Stawiń- 
ski. 1 > 

„Zakonnica” została napisana 
specjalnie dla filmu. Dwa po- 
zostałe opowiadania były już 
drukowane —  „Ucieczka” w 
miesięczniku „Twórczość” (nr. 2 
z 1957 r.), a: „Węgrzy” w żbio- 
rze opowiadań Stawińskiego wy- 
danym. lawno przez PIW. 

„Erol będzie stanowiła try- 
ptyk filmowy poświęcony cza- 
som okupacji. 

— Co łączy w pana filmie te 
trzy nowele? — pytam reżyse- 
ra Munka. . 


— W filmie nie będzie żadne- 
go łącznika formalnego — opo- 
wiada reżyser. — Niektóre posta- 
cie przewijają się co prawda we 
wszystkich trzech nowelach, ale 


«mie ma to żadnego istotnego 


znaczenia. Łączą się one jednak 
ze sobą w pewnym ciągu chro- 


Rudzkiego zobaczymy również w filmie „Erolca”. Popularny kon- 


Kazimierza 
feransjer warszawski, którego 
nale z radia 


— gra'w noweli „Ucieczka* 


nologicznym. Akcja pierwszej 
noweli rozgrywa się bowiem w 
roku 1944, drugiej *- w czasie 
powstania warszawskiego, a 0- 
statniej — w obozie jenieckim, 
do którego przybywa grupa 
powstańców. Nowele łączą się 
również ze sobą logicznie, po- 
nieważ wszystkie mają te same 
pointy, tę samą myśl... y 
„Erofca” to — jak wiadomo — 
tytuł jednej z symfonii Beetho- 
vena. Eroica znaczy — bohatór- 
ska, heroiczna. Otóż centralną' 
postacią każdej noweli jest czło- 


wiek, który reprezentuje. inny 
typ bohaterstwa. .. 
wZakonnica* jest - historią 


dwojga ludzi, którzy mimo łą- 
czącego ich uczucia muszą się 
rozstać. Mają bowiem do wy-. 
pełnienia zadanie, powierzone im 
przez organizację  podzieraną. 
Bohaterowie są tu liryczni, a 
całość ma charakter przygodo- 


"wy. 


innych miast znają dosko- 
Jednego” z oticerów=wrzeńniowców 


W noweli drugiej pt. „Wę- 
grzy” mamy bohatera mimo 
woli. Kilka słów o nim — nieco 
dalej. 

W noweli trzeciej pt. „Uciecz- 
ka” bohaterstwo nosi już piętno 
tragizmu. Akcję tego opowihda- 
nia umiejscowiono w obozie je- 
nieckim. Przybyłym tu jeńcom z 
powstania — po piekle dni war- 
szawskich — obóz wydaje się 
cichym zakątkiem, rajem i — 
jak to nazywają — „prawdziwą 
Kanadą”. Ludzie, którzy tu sie- 
dzą od 1939 roku, duszą się 
jednak w tej, atmosferze. Ni- 
gdy, nawęt przez” chwilę nie 
mogą być samotni. ż 

Legendarną postacią jest w 0- 
bozie niejaki «porucznik Zawi- 
stowski — jedyny, któremu u- 
dało się stąd uciec. Jego współ- 
towarzysze często wspominają go 
w swych rozmowadh i snują do- 
mysły, co robi obecnie. Niektó- 
rzy Widzą go już oczymia wyo- 
braźni w Londynie, inni przy- 
puszczają, że jest w Szwajcarii. 

— Pokazując, że bohaterstwo i 
wyrzeczenie tych wszystkich lu-. 
dzi było daremne — mówi: re- 
żyser Munk — staramy się udo- 
wodnić, że typ -romantycżnego 
bohatera-samotnika i indywidu- 
alisty nie jest przystosówany do 
współczesnego społeczeństwa, że. 
nie ma dziś racji bytu. To jest 
właśnie idea przewodnia każdej 
z nowel. Nigdzie jednak nie jest 
ona wypowiedziana dosłownie, 
exrpressis verbis. Chcemy, aby 
nasz film pozbawiony był pa- 
tosu. Nie oznacza to jednak cy- 
nizmu w spojrzeniu na. sprawy 
i na ludzi okresu okupacji, 

— Ponieważ realizujecie obec- 
nie „Węgrów” — czy mógłby 
pan powiedzieć parę słów o tej 
noweli? 

— Jest w niej bardzo dużo 
humoru. Chyba wszyscy, którzy 


(Dokończenie na str. 15) 


l 


Oto „Złota Kaczka* — płaskorzeźba m 
brązie, oprawiona w drzewo. Jest to 
dzieło” prof. Jerzego Jarnuszkiewicza 


a specjalnym przyjęciu zor- 
ganizowanym przez redak- 
cję  zachodnio-berlińskiego 
tygodnika „Filmblitter” — zna- 
ny niemiecki reżyser Helmut 
Kżutner otrzymał z rąk wydaw- 
cy i zarazem naczelnego redak- 


tora tego . czasopisma „Złotą 
Kaczkę” — nagrodę czytelników 
„Filmu”. * 


„Złotą Kaczkę” — jak wiado- 
mo — ufundował „Film” z oka- 
zji dziesięciolecia swego istnie- 
nia jako doroczne wyróżnienie 
dla najlepszego — zdaniem czy- 
telników i widzów kinowych — 


"ZŁOTA KACZKA" 


( 


W BERLINI 


polskiego i zagranicznego filmu 
roku. Leonard Buczkowski swym 
„Mareszem” i Helmut Kautner 
„Ostatnim mostem” zdobyli w 
plebiscycie czytelników bezape- 
lacyjną przewagę nad konku- 
rentami. 


Na berlińskiej uroczystości 
wręczenia reżyserowi Kśutnero- 
wi „Złotej Kaczki” byli liczni 
zaproszeni przez redakcję „Film- 
blatter” goście, a wśród nich re- 
alizatorzy, aktorzy, producenci 
filmowi i oczywiście dziennika- 
rze. 


Prasa zachodnio - niemiecka 
opisując tę uroczystość bardzo 
życzliwie komentuje fakt odzna- 
czenia Helmuta Kautnera „Zło- 
tą Kaczką”, uznając to jako ra- 
dosne wydarzenie, zapowiadające 
przyszłą współpracę filmowców 
polskich z niemieckimi. 


I tak np. wydawany w okre- 
sie berlińskiego festiwalu spec- 
jalny biuletyn prasowy „Treff- 
punkt Berlinale" w n-rze 9 z 
dnia 28.6.1967 r. w artykule pt. 
„Pierwszy most" Kautnera 
pisze m. in.: 


„W atmosferze niemal rodzinnej 
uroczystości w biurze  „Filmblatter 
am Zoo” w Huthmacher Haus — 
wręczył wydawca „Filmbldtter" reży- 
serowi Helmutowi Kdutnerówi nagro- 
dę polskiego tygodnika „Film*. War- 
szawscy koledzy prostu „Filmbldtter" 
a przekazanie „Złotej Kaczki" Kdut- 
nerowi, bowiem w ankiecie tygodni- 
ka „Film* (Warszawa) czytelnicy 
uznali film Kdutnera „Ostatni most" 
za najlepszy ze wszystkich filmów 
zagranicznych oglądanych w Polsce 
w roku ubiegłym. Kutner, który 
za swój fllm „Kapitan z Koepenick'* 
otrzymał już kilka nagród t...) przy: 


Robert G. $cheuer — wydawca | redaktor naczelny zachodnio-berlińskiego cza- 
sopisma „Filmblitter* wręcza reż. Klutnerowi „Złotą Kaczkę”. Chwiła 


historyczna, bowiem jest,to pierwsza nagroda Jaka z Polski dotarła do NRF 


"ak wygląda ta „Złota Kaczka" z Warszawy — mówi reżyser Khuner, poka- 
Arturowi baj 


naszą nagrodę producentowi. 


mująę 
Brauner jest szefem „CCO-FBm*. W glębi — znana aktorka Marianna Koch  porozurutenia między polskimi i 


i2 


Braunerowi i jego żonie. 


Barbara Róttling (na prawo) grała w „Ostatnim mo: 
iskiej — cleszy się więc ze „Złotej Kaczki 
mu — reż. Helmutem Kiutnerem. Po jego lewej stronie 


rolę partyzantki ju- 
ma równi z twórcą Til- 
jedzi Marianna Koch 


sę 


A tu dyskusja wśród przedstawicieli prasy nx temnat znaczenia „Złotej Kacz- 
ki”. Mój „Ostatąl most" — mówi Helnrat Kkuiner — jest... pierwszym mostem 


niemieckimi filmowcami. Brawo filmowcy! 


t oświadczył, iż „Ostatni mos! 


4 oświadczył, iż „Osattni most" stał 
się w ten. sposób „Pierwszym 


mostem. 


„Morgenpost* z dnia 25.6.1957 


roku: Ę 


grody polskiego tygodnika 


„Ostatni most" 


przynosi Polakom zaszczyt". 


Pismo przytacza również żar- 
tobliwą wypowiedź  Kiutnera: 
„Ponieważ, nagroda nazywa się 
nie wierzy- 
łem początkowo w tę całą spra- 
wę... Myślałem, że to jeszcze jed- 


„Złota Kaczka” 


na kaczka dziennikarska. 


„Frankfurter 
numerze z 25.6.1957 r. 
cza obszerną notę pt. 


*cle tej pisze m. in.: 


-„Helmut Kdutner otrzymał po raz 
pierwszy odznaczenie z Polski. „Na 
podstawie ankiety ogłoszonej wśród 
czytelników warszawskiego tygodni- 
ka „Film” — „Ostatni most" Kdutne- 
ra — fłlm, którego akcja toczy się 
w czasie drugiej wojny światowej: w 
czołową pozycję 


Jugosławii, zajął 
wśród filmów zagranicznych". 


„Der Abend' 
roku: 


z dn. 


„Helmut Klutner w związku że 
swymi nagrodami za „Kapitana" (z 
Koepenick) był bohaterem dnia. Ten 
radosny. dzień miał wieczorem pi- 
kantną pointę: Robert Scheuer, wy- 
przekazał 


dawca „Filmblitter" 


pał. W kioskach, jak każ- 
U „dego lata, zabri piwa. 

Jest tylko — i to nie zaw- 
sze — polski napój narodowy: 
sztucznie barwiona oranżada 0 
temperaturze wody z wanny, 
'W kinach trzeciorzędne filmy, 
w prasie filmowej — drugo- 
rzędne artykuły. Dyskusja na 
temat blasków i nędzy kine- 
matogratii ojczystej, o której 
donosiły poprzednie „wycin- 
ki", ucichła z powodu gorąca. 
Słowem — kanikuła w pełni. 


TATO, ACH, TATO NASZ 
JEDZIE! $ 


2 

Martwą nudę prasy przerwał, 
1 to raczej od niechcenia, nie- 
zawodny  Płażewski, przez 
wrzucenie na łamach „Teatru 
1 Flimu" (nr 2 z br.) kamycz- 
ka do ogródka naszej krytyki 
filmowej. Pisząc o dyskusji we 
francuskim świecie filmowym 
na temat współczesnego obli- 
cza kina, Płażewski radzi: 
„Dobrze byłoby, żebyśmy na 
polskim partykularzu choć no- 
yi czasem zamoczyli w tym 
nurcie". Cytuje przy tym_re- 
dagowany przeż siebie „Film 
na świecie” (nr 6 z ub. r.) z 
artykulem Andró Bazina. Gdy 
przeczytałem powyższe słowa, 
zrobiło mi się nieswojo. Sam 
należę do polskiego partykuja- 
rza, w dodatku nie pamiętam 
artykułu Biazina, a więc ja też 
na pewno nie zamoczyłem nóg 


w tamtym nurcie. Pragnąc 
chociaż częściowo nadrobić 
dystans. jaki mnie dzielv od 


naszego — na przestrzeni ostat- 
niego roku gwałtownie zeuro- 
peizowanego — Plażewskiego, 
sięgnąłem po Bazina. - 
Okazuje się. że Płażewski 
długo się nad artykułem za- 
stanawiał zanitn_go zatecił pol- 
sklemu partykuarzowi, bo aż 
9 lat! To mnie trochę rozcza- 
rowało. A! może tam oni już 
zupełnie co Innego myślą, sko- 
ro tyle czasu minęło? — przy- 
szła podstąpna wątpliwość, Mi- 
mo to artykuł przeczytałem | 


Intymne t urocze było 'przpję- 
cie wydane przez berlińskie czaso- 
pismo „Fiłmblatter" z okazj! wręcze- 
mia Helmutowi Klutnerowi(...) — na- 
„Film 
tzw. „Złotej Kaczki”. Film Kdutnera 
został uznany przez 
publiczność polską za najlepszy za- 
graniczny film sezonu. Jest to wybór, 
który wobec ludzkich, politycznych t 
artystycznych walorów tego filmu 


Allgemeine" 
zamiesz- 
„Polska 
nagroda dla Kiiutnera" i w no- 


24.6.1957 


" stał 


w 


mu 


dowiedziałem się (o ile oczy- 
wiście "mój _ prowinejonatny 
umysł jego sens prawidłowo 
pojąb), iż chodzi o to, żeby 
film przybliżyć do spontanicz- 
nego obrazu życia, a nie do 
wykoncypowanej powiastki. 

Gdy to wszystko przeczyta” 
lem. poczułem ogromną do 
Płażewskiego wdzięczność. By- 
łem trochę mądrzejszy i mniej 
partykularny. Zamoczylem 0- 
ble nogi w zagranicznej dy- 
skusji. Tal się jednak do te- 
go moczenia zapaliłera, że już 
nie czekając na dalsze rady 
autora „Fflmów, które pamię- 
tamy' (oj, pamiętamy, pamię- 
tamy!), przeczytalem ' ostatni 
zeszyt „Filmu na świecie” (ne 
2 z br): Tu najbardziej mi się 
podobały artykuły Gułda_ Ari- 
starca | Edouarda de Łaurot 
o fllmie „La Strada". Jąk oni 
piszą, jake precyzyjnie analizu 
ją interesujące ich dzieło, ja 
kie cechuje ich oczytanie, iłe 
widzieli Nawet Aristarco, kry- 
tyk o mentatności naszych by- 
łych nocrealistów.. tai argu- 
merrtuje przeciwko dziełu Fel- 
liniego, że bardzo musiałem 
wysilić mój słaby umyeł. aby 
entuzjazm dla tego „schylko- 
wego” reżyserą iednak zacho- 
wać. 


CHŁOPCY, GOŃCIE MNIE, 
BO JA UCIEKAM! 


Pokrzeplony całkowicie na 
duchu zagraniczną lekturą 
sięgnąłem ż kołel_ do szkicu 
Płażewskiego pt. „Dziewczyn: 


epika | dąb" („Przegląd Kul- 
turalny" nr 28 z br.). Pomy- 
$lałem sobie, że cudzoziemskie 
pióra mogą mnie wiele nau- 
czyć, ale przecież im nigdy nie 
dorównam. Kuda ńum, dura- 
kam, da czaj pit — jak po- 
wiadają Rosjanie. Płażewskie- 
go łatwiej będzie podrabiać. 
Chociaż strasznie się ostatnio 
zeuropeizował, to przecież jesz. 
cze niedawno był wśród ni 


cierpiał jak my, i płómł tak 
jak my. 
Przystąpiłem do __ lektury 


„Dębu. Czytam, czytam f — 
podziwiam. Gdzie jego dzwne 
Junackie „usla-siusia*, kozac- 
kie nołubce, ludowe 'pohuki- 
wanią. Sama wyrafinowana 
kultura. Ale wyrafinowane dla 


dobra mas pracujących. Za- 


czyna od epiki, że niby wraz 
z odejściem Cztaurelego — w 
pelni skompromitowana. Póź- 
niej daje nura w wywody, 
których nie bardzo rozumiem, 
doinyślam się tylko, że są to 
jakfeś bardzo chytre zabiegi 
intelektualne. -Na przykład: 
„Stchórzyłem więc... I jak ca- 
ła krytyka, zachwalałem jugo- 
słowiański 'film „Dziewczyna t 
dąb'' jako film... liryczny. Nie 
wypowiadalem słowa „epope- 


„ ja”, 


4 jednak w końcu wziął na 
odwagę 1 wypowiedział. Nim 
to jednak uczynił — udowod- 
nił, że filmy intelektualne, fu- 
my wiejskie, ludowe — muszą 
mieć piękne zdjęcia, wizualnie 
potęgujące błahe, banalne fa- 
buły. Byłem już rad, że wy- 


tułce. 


„W 


bene 
pism 


BU 


wód zrozumiałem, i gotów na- 
wet bylem- zawołać, że cały 
polski tun jest epteki (płaskie 
treści i piękne zdjęcia), gdyby 
na końcu swoich rozważań 
Płażewski nie zaczął dopiero 
nawoływać do takiej twórczo- 
ści na. rodzimej glebie. 


POJDZCIE, O DZIATXI! 


— Kultura, _ psiakrew! 
stwierdziłem z podziwem. 

I pomyślałem sobie. że” ten 
okrzyk świetnie oddaje posta- 
wę bohatera nintejszego felie- 
tonu.  „Kultura” — produkt 
Zachodu oraz swojska, Kizep- 
%a, polska „psiakrew', w jed- 
nym systemie połączone! 

Snując takie rozważania 
wertowałem dalej prasę tllmo- 
wą. Aż natrafiłem na „Ekran 
periodyk naszej młodzieży kr: 
tycznej, który niby peł- 
na temperamentu 1 pozbawio- 
na burżuazyjnych przesądów 
dziewczyna — mimo młodego 
wieku już z niejednego pieca 
chleb jadł, a wciąż jeszcze 
przemyśliwa, komu warto na 
dobre stę sprzedać. 

Otóż mimo zastrzeżeń natu- 
ry, że tak powiem, moralnej, 
stwierdzam: coraz chętniej 
czytam wyżej wymienione pis- 
mo, nie tylko dlatego, że tam, 
w wielkim wprawdzie trudzie 
w warunkach polskiego party- 
kularza, rodzi się jakaś mło- 
dziutka, jeszcze bardżo zielo- 
na, ale przecież świeża filmo- 
wa myśl krytyczna  (proszć 
zwrócić uwagę nA szkiceqAli- 


również: 
nagrodę połskiego tygodnika „Film*., 


Der _ Tagesspiegel” z 
25.6.1957 r.: 


„Naczelny redaktor. pisma „Film- 
bldtter*" wręczyt...) Helmutowi'Kaut- 
nerowi 
„Złotą Kaczkę", umieszczoną w dę- 
ltkatnie rzeźbionej drewnianej szka- 


"Organizator zaś całej urocz, 
stości — tygodnik „Fiłmblitte: 
tak opisuje wręczenie nagrody 


czył wydawca „Filmblittter" 
rowi Helmutowi Kdutnerowi drobiazg 
szczególnego 
polskiego tygodnika , 
się do „Filmbldtter" z prośbą a wrę- 
czenie panu Ktutnerowi (...) 
Kaczki 
Kdutner (...) przyjął, polską nagrodę 
nie bez wzruszenia”. 


Wręczenię „Złotej Kaczki” by- 
ło sensacyjnym wydarzeniem nie 
pozbawionym politycznego cha- 
rakteru. Niestety, 
prezentantem „Filmu”, nie bar- 
dzo oczywiście mogącym tę sen- 
sację wykorzystać, była... wspo- 
raniana wyżej 
Urząd Kinematografii 
nie umiejąc docenić propagan- 
dowego znaczenia faktu, iż na- 
grodę otrzymuje zachodnio-nie- 
miecki twórca — poskąpił paru 
groszy ńa wyjazd i dwudniowy 
pobyt w Berlinie przedstawiciela 
naszej redakcji. I słusznie, bo 
a nuż tygodnik „Film* — nota 


Złotą Kaczkę" — piękną 


dnia 


„formalistycznie* elegancką 


Jest to nagroda połskiega pis- 


ma ftlmowego za „Ostatni most"... 


kółku prawie rodzinnym wrę- 
reżyse- 
rodzaju. Koledzy z 
lm" "zwrócili 


„Złotej 


za jego „Ostatni most". 


jedynym re- 


„Złota Kaczka”. 
bowiem 


jedno z niewielu w Polsce 
dochodowych w jakiś 


tajemniczy sposób stanowi o de- 
ficytowości naszej kinematogra- 
1ii, Toteż wysuwane w swoim 
czasie propozycje, by delegować 
w tym celu przedstawiciela 


„Fil- 
do Berlina, spotkały się z 


kategorycznym, lecz jakże uza- 
sadnionym oporem naszego wy- 
dawcy. 


cjł Helman), lecz dlatego, że 
od tego pisma wieje „kulturą, 
psiakrew!*. Polega 'ona na 
przeplataniu zdjęć  girlasek 
zdjęciami brodatych rewolu- 
cionistów, analiż „Matki* czy 
„Aleksandra Newskiego”, stre- 
lem „Przeminęło z wia- 
obroną _ „formalisty” 
Jutkiewicza, obroną np. sóc- 
realistycznego przemówienia 
Szepilowa przed paru miesią- 
camt. 

Nawet w poszczególnych ar- 
tykułach podobny dualizza da 
się zauważyć. Pozwolę sobie 
przytoczyć dwa cytaty z „Fi- 
lozofii twórczości Benć Claira" 
plóra Włodzimierza Kozłow- 
skiego. 

Najpierw metoda typu „kul- 


turi 

„JW ciągu. trzydziestu lat 
Renć <Clatr przespacerował się 
po sztuce „film”. I tu. właś 
nie czasem, lecz rzadko zapła- 
kał człowiek w głębi jałclegoś 
domu.. Przeważnie dźwięczała 
paryska ulica płosenką, śmie- 
chem, żartem. Jeżeli tłum lu- 
dzi, faktów, problemów gę- 
stniał, to i tak Clair szybko, 
po mistrzowsku  rozstawiał, 
Jakby. to powtedzieć — usadam 
włał w wygodnych biederma- 
jerowskich czy secesyjnych fo- 
telikach te zbyt uciążliwe pro- 
blemy ludzkiego życia” 

Subtelnie, poetycko, _filozo- 
ficźnie, a nade wszystko — 
niejasno. 

I nagle niby pałką w łeb 
(metoda typu  „psiakrew”): 
„Jeżeli odrzucimy hurra—opty- 
mistyczne „człowiek to brzmi 
dumnie", winatómy cofnąć się 
również przed proponowanym 
przez Claira modelem czło- 
wieka z jego ograniczoną zdoin 
nością działania i odczuwania. 
Clatr bezsprzecznie potrafił 
ładnie mówić, ale nie mą też 
zbyt wiele do powiedzenia: 

Biedny Ciatr! Europa w Fol- 
sce, Polska w Europie, strip- 
tease i rewolucja. Sto lat! 
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Złote myśli filmowców 


GARY COOPER, aktor zwa- 
ny... r America": Kiedy: 
kobieta mówi niskim . głosem 
— oznacza to, że pragnie cze- 
goś. Gdy mówi głosem wyso- 
lim — znaczy, że tego nie 
otrzymała. 

FERNANDEL, komik. frantu- 
ski: Kawaler wtedy wie, że stę 
zestarzał, gdy przyjaciele prze- 
stają go się pytać: „Dłaczęgo 
nie żenisz się?', a zaczynają 
zadawać mu pytania: „Dlacze- 
9o nie ożeniteś się?** 

ANNA MAGNANI. królowa 
włoskiego filmu: Cokolwiek w 
życiu zrobimy i tak nie wyj- 
dziemy z niego żywo. 

JACK HAWKINS, angielski 


amant filmowy po czterdziest- 
ce: Jest tylko jeden sposób 
postępowania z kobietami, 
Kłopot z tym, że nikt go jesz- 
cze nie. wynalazł. 

VITTORIO DE SICA, wielki 
mistrz filmu włoskiego: Są 


mężczyźni, którzy przyrzekają . 


wszystko 1 nic nie dają, i są 
kobłety, jktóra nie nie dają, 
mimo że wszystko przyrzeka- 


3ą. 
„ MICHELE MORGAN, trancu- 


śka gwiazda: Gdy żona nost* 


spodnie — mąż zaczyna się 
rozglądać za jakąś spódniczką. 


DANS£ MACABRE 


„„Charles Chaplin totwarzyszył "więc od. świtu tru- 
pom wytwórni Keystonie,. za którymt szedł opera- 


tor niosąc na ramieniu aparat do zdjęć na statywie”. | 
To rarożące krew w żyłach zdanie dopiero .teraz / 
znaleźliśmy w wydanej przeż Filmową Agencję Wy- 
dawniczą książce Georgesa Sadoula pt. „Charlie Cha- | 
plin* w tłumaczeniu Zbigniewa Bleńkowskiego. Po- 
niżej reprodukujemy projekt ilustracji do następnego 
wydania tej książki. Autor projektu — H. Chrqielewski 


_GĘSŁ I BYKI 
„Expressu Wie- 
Bohdan Węsier- 


ciężyły kobiety": |, 

„Gęsfom tytko raz zdarzyło 
się uratować Kapitol, nato- 
młast francuskim . kobietom 
wiele razy „w Ristorii zdarzyło 
już się ratować swój kraj. 

O tym jak uratowały fran- 
cuskie miasteczka przed. najaz, 
dem Inszpanów opowiada wła- 
śnie ten pełen wdzięku i mó- 
larakiego piękna film". 


Ponieważ ob. węsterskiemu 
już nie raz' zdarzało się pisać 
bzdury — proponujemy, by 
swą rewelacyjną wiadomość 
uzupełnił informacją, iż akcja 
filmu _ „zwyciężyły kobiety" 
toczy się głównie w Kartagi- 
nie, w czasie wojen |chlop- 
skich, gdy Sobieski był siłta- 
nem... (Kd) 


List do Centralnego Zarządu Kin 
w sprawie kantów . 


Stali pracownicy kinemato- 
grafii — na podstawie umowy 


re je | za pokwitowa- 
niem mują raz na _mie- 
siąc. Ale np. kasą jwarszaw- 
sklego kina „Jutrzenka" nie 


„Płaszcza" — 


do nas 


sprawą, pachnie bowiem ona 
skandalem, a mówiąc po war- 
szawsku — wygląda na zwy- 
czajny kant. I w ogółe mala 
rzecz, a wstyd.. (C. M.) 


CHAPLINOWSKI KLUCZ DO GOGOLA 


W piątym numerże „Diałogu” zamiesz- 
czono Tuwimowską adaptację sceniczną 
opowiadania Gogola. 


w. 


/ gkarżony jest dobrym 


„-.Ta marginesowa uwaga jest — w 
moim rozumieniu — kluczem do całego. 
Tuwimowskiego ujęcia „Płaszcza”, 


Dobry aktor 


Amerykański aktor Lex 
Barker gra w pewnym fil 
„mie rolę policjanta. W 
czasie jednej ze sceń ple- 
nerowych w pewnym ma- 
łym miasteczku — zapalił 
papierosa. a 

Zobaczył to przejeżdża- 
jący obok inspektor policji 


i wkrótce aktor otrzymał | 


wezwanie do,sądu. Akt 0- 
skarżenia zarzucał mu 0- 
brazę regulaminu policji, 
ponieważ regulamin ten 


zabrania amerykańskiemu / 
policjantowi w mundurze 


palenia na ulicy. 


— Przecież nie jestem 
„policjantem — tłumaczy! 
się Barker — co mnie ob- 
chodzi regulamin  pólicyj- 


ny... Ja jestem tylko akto- 


rem... ; 

— Dobry aktęr — po- 
wiedział sędzia — 
się całkowicie w postać, 
którą odtwarza. Jeżeli 


ktorem, to w chwili kiedy 
ubrał się w mundur poli- 


cyjny stał 


wi nie wolno palić. Czy 
oskarżony uważa siebie za 
dobrego aktora? 

(Lex Barker bez słowa 
protestu zapłacił dwadzie- 


„ścia dolarów kary za prze- 
(0 


kroczenie regulaminu. 


wciela | 


się naprawdę 
policjantem. A pólicjanto- * 


Ostatniej cenie drugiego aktu, gdy bo- 
hater, któremu skradziono płaszcz, od- 
chodzi w głąb ulicy — Julian "Tuwim 
= PEACE) WL BAL 
cyjną: 


„(Akaktj  Akakljewicz _Baszmaczkin) 
zostuje sam, rozgląda się po pustkowiu, 
patrzy na niebo, ctsza. Wreszcie podno- 
si kt z 1 — odwrócony od publicz- 
idzie przed siebie. Jak Chapitn). 


wyższa wskazówka Tuwima" posi 


— wydrukowanego % 
gu" — do takiej. intereat 


tymże „Dial 
jącej konkluzji: 


14 


Podobnie jak Gromotrubow jest niewy- 
mńerającym, można by „powiedzieć „ko- 
smopolitycznym" typem _ dzierżymordy, 
tak biedny, żahukany Baszmaczkin Od- 
najduje swoje wcielenie w postaci po 
wieczne czasy przekazanej ludzkości 
przez Charlie Chaplinu. Myślę, że ten 
Chaplinowski cień na Tuwimowskim 
Baszmaczkinie to stanowczo coś więcej 
aniżeli reminiscencje wyświetlanej wte- . 
dy „Gorączki złota”. To On „przyjaciel 
wszystkich ludzi na świecie" przemówił 
tu czule i wzruszująco. Jest w tym bar- 
dzo wiele z najprawdztwszego Tuwima. 
Oto drobny, lecz wymowny przyczy- 
nek do zagadnienia wzajemnych powią- 
zań literatury, teatru 1 filmu. (G) 


| | 


, No, właśnie! Przecież to wszystko żart. który za- 
/ pewne zobaczymy kiedyś na ekranie w amerykań- 
skim filmie pt: „Paris Holiday" („Paryskie wa- 
kacje'). Film zostal niedawno ukończony. Obok | 
Fernandela | Marthy Heyer (obsje na naszych | 
zdjęciach), występuje w tym filmie głośny kamik 

amerykański Bob- Hope i Anita Ekberg, Wkrótce | | 


/ podamy bliższe szczegóły © „Paryskich wakacjach*. | | 


„EROICA" NA PLENERACH 


. (Dokończenie ze str. 11) 


przeżyli okupację, wiedzą, jak 
„często ten właśnie humor. trz 


mał nas przy. życiu. Pozostała 


nam zresztą z tamtych lat pa- 
miątka. Mam na myśli książko- 
we wydanie „Antologii humoru 


7 okupacyjnego”. Reszty dowie się 


już pani na planie. 
Posłuchałam rady i pilnie ob- 


serwowałam. We wszystkich sce- 
nach, które widziałam, zawsze 


występował .opalony mężczyzna: 
marynarce. 


w _samodziałowej 
*Przy pierwszym moim spotkaniu 
z ekipą — szedł wraz. z wy- 


pędzonymi przez Niemców ,wat- 
szawiakami, dźwigając z trudem 


ogromny wór. Następnego dnia 
widziałam go, jak uciekał przez 
płot i jak posłano za nim serię 
z karabinu maszynowego. 


Pewńęgo razu zobaczyłam, że 


człowiek w samodziałowej ma- 


rynarce spaceruje samotnie po 


szosie. Podeszłam bliżej i pozna- 
łam popularnego aktora Edwar- 
da Dziewońskiego. a tj 

— Co pan tu właściwie robi? 
— zapytałam. 

— Gram znakomitą rolę Dzi- 
dziusia Górkiewicza, typowego 
warszawskiego cwaniaka w no- 


weli „Węgrzy”. Jestem skazany . 


na wędrowahie pomiędzy szta- 
bem powstańców a podwarszaw- 
ską miejscowością, gdzie stacjo- 
nuje oddział Węgrów. Jego do- 
"wódca, por. 'Kolya — gra go 
Leon Niemczyk — deklaruje 
swą pomoc dla walczących war- 
szawiaków. W tych wędrówkach 
jestem narażony na. ciągłe nie- 
bezpieczeństwo. Wszystko co ro- 
bię — powinno być lekkie i 
dowcipne mimo takich „drobiaz- 
ków", jak wybuchy  szrapneli, 


m 


wanie pewnego dnia w swym. 


Dzidziuś Górkiewicz (Edward Dzięwoński, po prawej) zjawia się niespodzic- 
ju w Zalesiu wraz z 
bowiem od 


wysadzanie w powietrze rozmai- 
tych obiektów i ostrzeliwanie 'z 
karabinu maszynowego. Bardzo 
mi „leży” ta rola...- 


Ponieważ .na  Dziewońskiego 
czeka jednak inna kobieta, a w 
dodatku jego żona  (tilmowa!), 
czyli Barbara Połomska — mu- 
simy przerwać tę rozmowę. Ope- 
rator Jerzy Wójcik stoi już przy 
kamerze, Ę 

„Prapremiera” filmu trwa na- 
dal. Widzowie, siedzą lub stoją. 
"Tylko nieraz jest kłopot z ha- 
łaśliwą dzieclarnią. ' . 


' Czekamy na prawdziwą pre- 
mierę filmu. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


NU (eż 


ZSEUZEEZEE 


męgziomo: 1) na naszym fl. 
graniczna, zy_ gałąź 
przemysłu lub handlu, 6) to: 
z filmu „Kadet Winslow: 
postać z baliady Mickiewicza, 
10) matka Zeusa, 117 jazzowy 
instrument 


Pionowo: 1) ni 


Do podanej figury wpisać” 4 
wyrazy . sześcioliterowe o po- 
nitszych znaczeniach tak, aby 
można je było czytać jedna- 
kowo poziomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) rodzaj 
scenicznego utworu literackie- 
£o, 7) barwi papierek lakmu- 
sowy ną niebiesko, 3) miteś- 
nik,_41 wesołość. : 

(„WIK* — Warszawa 


prenumeratę 
1 listonosze, na 


EE _ El 
OGIEJEJELU 
KRZYŻÓWKA 


MAGICZNA FIGURA 


krajową przyjmują wszystkie 
prenumeratę 


AEGEE | 


zaciętość, 2) opłata graniczna, 
miasto w woj. koszalińskim, 
4) cząstki jądra atomowego, -5) 
służy do spięcia materiałów, 
©) opera Smetany, 7) nakłónie* 
nie, 9) pobieranie treści żołąd- 


polewa, uj aj 
potrawy mięsnej, 47) ciemiężcy, 
okrutnicy, 18) senna zmora, 
19) golenizant pierwszej deka- 
dy czerwca, _m) miasto norwe- 


ich, 22) 

22)" poprawienie 
dów, 26)" jedna z elektrod, 
wiecznie zielone drzewo cypr: 
sowate, 347 „taka! po laci- 


nie. 
(3. Klosowicz — Częstochowa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dzięsięciodniowym 

od daty ukazania się numeru | 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki | - 
umysjowe". wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rożlosowane | | 
zóstaną j 


FRANCOISE ARNOUL 


jedną z najpopularniejszych aktorek francuskich widzieliśmy ostatnio w filmie „Poznane nocą” .i obecnie 
oglądamy w „Pięcioraczkach”, gdzie jesł parłnerką Fernandela. Zobaczymy ją wkrótce „Na trasie do Bordeaux" 


